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   yśliwskie wspomnienia 
 

Przez okres pracy zawodowej nie miałem możliwości wyjazdów zagranicznych  
a na pewno nie tych, o których myślałem wcześniej. Przejście na emeryturę otworzyło mi 
możliwości wyjazdu między innymi do Stanów Zjednoczonych tam spotykałem się  
z wieloma ciekawymi i interesującymi ludźmi jednak znajomość, którą zawarłem z Jasiem 
Gacą góralem z urodzenia a z konieczności życiowej człowiekiem, który wyjechał za 
wielką wodę, za tzw. chlebem przeszło dwadzieścia lat temu. Jest on najprawdziwszym 
góralem z Zakopanego. Tam zawodowo zajmującym się contraktorką, zresztą jakiś czas 
pracowałem razem z nim. Wiele czasu poświęciliśmy na rozmowach a gdy dowiedział się 
ode mnie, że jestem w Polsce myśliwym, niemal całkowicie otworzył się przede mną, 
opowiadając historie łowieckie, które spotkały jego w Stanach. Mówiąc o przekonaniu 
górala do siebie nie zapomnijmy o ich zwyczajach wyniesionych z domu rodzinnego, 
kosztowało mnie to wiele zdrowia. Wyjechaliśmy wtedy na dość długą podróż w stronę 
White mountains w Arizonie, obiecał mi, że pokaże mi coś, czego nie zobaczę w Polsce.  
I rzeczywiście, miałem tam okazję podziwiać nie chmary, lecz olbrzymie stada pasących 
się jeleni wapiti zwanych w Stanach - Elk, szkoda tylko, że pokaz ten odbył się w miesiącu 
lipcu, również i tam w okresie ochronnym dla jeleniowatych. Kiedy rozpoczynał się okres 
polowań ja już byłem jedna nogą w Polsce.  

Powracając jednak do przepięknych widoków Białych Gór a wokół nich pasących 
się olbrzymich powierzchniach stad jeleni wapiti, przyznam się, że tęskno mi trochę do 
tamtych miejsc. Tamten czas pozostawił w mym sercu niezatarte wspomnienie odnawiane 
za każdym razem, gdy tylko oglądam zdjęcia z tamtych miejsc. 

Jasiek Gaca był i jest niesamowitym człowiekiem, gdy słuchałem jego opowieści 
nie bardzo chciałem do końca wierzyć jego słowom, chyba to u mienie zauważył, nie był 
tego pewien, i pewnie dla tego zaprosił mnie do siebie do swojego domu. Po wejściu w 
progi tego domu byłem zauroczony ilością zdobytych przez Jaska trofeów łowieckich  
i oczywiście tym, co tam widziałem na własne oczy. Może tych kilka zdjęć, które 
wykonałem unaoczni to co sam w tym miejscu widziałem. 

 

 
Wnętrze salonu w domu Jaśka Gacy, kol. Marek Bublej jest przy eksponacie jelenia Wapiti,  

stojąc na skórze baribala tzw. niedźwiedzia czarnego 



 
 
 

Ekspozycja trofeów na jednej ze ścian domu,  
w którym mieszka mój znajomy 

 

 

 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 



 
 

 
Dalsza część ekspozyji  

 
 

 
Do końca Jasko nie chciał powiedziec jak wszedł p posiadanie tej skóry 

 
 

 
Ekspozyjcja ryb wystepujących w rejonie Phenix 

 



 
 
 
 
 

 
Jelenie Wapiti – Elki, po prawej w dłoniach kol. Marka Bubleja jeden z posiadanych przez Jaska 

zrzutów poroża. 

 
 

Jedno z wielu zdjęć, które posiadał w swoich zbiorach albumowych Jaśko. 
Podarował mi je, był to efekt polowania z 2006 roku, niestety te poroże z uwagi na swoją 
wielkość nie zmieściło się w jego mieszkaniu. 
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                                                   egendy i wspomnienia  
                                              myśliwskie 

                                                
 
 
 

Wspomnienia kol. Tadeusza Prokopczuka 
 

Jak w każdej historii pisanej nie może zabraknąć wspomnień i zdarzeń opartych na 
wspomnieniach, przeżyciach.  Po pewnym czasie, wspomnienia te obrastają w dodatkowe 
historie, które tworzą w przekazach słownych powtarzanych z pokolenia na pokolenie 
legendę, ubarwiającą i koloryzująca rzeczywistość a jednocześnie przedstawiająca minione 
czasy, jako te bogatsze, do których wraca się wspomnieniami i opowiadaniami osób z 
tamtych czasów, czasami traktując to, jako zwykłe wspomnienie a czasami coś 
niedoścignionego i jedynego.  

 
Tak jak to opisuje w swoich wspomnieniach kolega Tadeusz PROKOPCZUK; 

słyszał on z opowieści dawnego leśniczego, leśnictwa Wilczkowo kol. Leona SOLICHA, 
iż w roku 1952 strzelił on do dzika pozyskując go, który okazał się po wypatroszeniu wagą 
176 kg. Miejsce zestrzału znajduje się w oddziale 135a leśnictwa Janowo, 100 mb od 
krzyżówki.  

 
Inną historię, legendę tworzy tak zwany „Ruski zrąb”, obecnie stanowi matecznik – 

ostoję zwierzyny. Nazwa powstała w 1957 roku, gdy żołnierze radzieccy pozyskiwali w 
tym miejscu drewno, a następnie zalesili te tereny swoimi siłami głównie gatunkiem 
świerka. Obecnie teren ten jest częściowo podmokły, lecz mimo to znajduje uznanie wśród 
myśliwych, którzy to miejsce najczęściej wybierają, jako miejsce swojego polowania, 
miejsce te jest również ulubionym miejscem polowań dewizowych. 

 
Kolega Tadeusz wspomina również, iż w latach 1960 do 1971 na 130 letniej sośnie 

w oddziale 83c, zagnieździł się i w tym miejscu bytował bocian czarny na prawie 26 
metrach wysokości. 

 
Wiele czasu poświęciliśmy na rozmowach i przypominaniu tamtych lat, chciałbym 

zacytować jeszcze jedno wspomnienie kol. Tadeusza, gdy to opowiadał o pierwszych 
bobrach na terenie swojego leśnictwa. Pierwsze pojawiły się już w latach 1985 do 1990  
i zadomowiły się na dobre w wodach jeziora Wilczkowo, budując swoje żeremia od strony 
rezerwatu „Dęby Wilczkowskie” wzbogacając go swoją obecnością, przywędrowały one 
od strony leśnictwa Jeleń, Nadleśnictwa Czarnobór a wcześniej migrowały z dawnych 
terenów poligonowych Bornego Sulinowa. 
 

 



Wspomnienia kol. Tadeusza Stypy 
 
Znana dla starszego pokolenia myśliwych skąd inąd postać św. pamięci kol. 

Edwarda OTTY jak pamiętam zawsze będzie mi się kojarzył z pewną sytuacją, którą jeśli  
się wspomniało zawsze był zdenerwowany, co zresztą okazywał. Gdy spóźnił się na 
zbiórkę i rozpoczęcie polowania zbiorowego ktoś napomkną, że na stacji w Dzikach, bo 
tam mieszkał, nie zatrzymał się pociąg i dlatego nie mógł przyjechać na zbiórkę na czas. 
Dzień był, z głowy Edward OTTO przez cały dzień „odkuwał” się żartami a nawet 
kpinami w stronę osoby, która jego wcześniej zaczepiła, sypiąc przy okazji mnóstwo 
żartów i kawałów. 

 
 
W Rewirze Czrnobór jest to Obwód 123 wcześniejszy 78 przy drodze krajowej  

nr 11 znajduje się niewielka kępa śródpolna, podmokła i stosunkowo gęsto zakrzaczona. 
Pewnego razu podczas jesiennego polowania zbiorowego po ruszeniu miotu na jedno ze 
stanowisk wyszły niemal wszystkie zwierzęta, które w tym miejscu wcześniej zaległy na 
dzień. „Szczęśliwy” my śliwy nie czekając wiele oddawał strzały jeden za drugim i tym 
sposobem położył na jednym stanowisku siedem sztuk zwierza. Od tej też chwili kępie tej 
nadano nazwę „K ępy Brożki”. 
 

Wspomnienia zapamiętane  ś. p. kol. Michała Kolosza  
 

 Nie każdemu wie jak to św. pamięci kol. Michał KOLOSZ polował na 
kłusowników w osobach żołnierzy Armii Radzieckiej, którzy stacjonowali niemal po 
sąsiedzku naszego Koła Łowieckiego i nie rzadko wyprawiali się oni na łowy na nasze 
tereny łowieckie. Któregoś razu napotkał przejeżdżający przez nasze łowiska samochód 
ciężarowy, zatrzymał go i nie dając wiary zapewnieniom, że nie maja broni, wdrapał się na 
pakę a że był mężczyzną postawnym, wyprostował się i w tym momencie głową uderzył 
się w coś twardego leżącego na brezencie. Okazało się że jest to broń. Jednak jak to przy 
takich sprawach bywało sprawa została zamknięta bez nadania jej większego rozgłosu, po 
tym incydencie niemal międzynarodowym, ucichło trochę, aż w końcu pod koniec dekady 
lat 80-tych przypadków kłusownictwa ze strony żołnierzy AR nie było. 
  
 
 Wspomnienia kol. Tomasza Ziemby  
  
 Ciekawą historią jest rzecz wiążąca się z wcześniej wspomnianym we wstępie do 
opracowania, rodem Glasenapp, bytującym i mieszkającym na terenach Pomorza 
środkowego przed wybuchem II wojny światowej. Z uwagi na niewyrażenie zgody na 
opublikowanie imienia i nazwiska naszego kolegi, oprę się jedynie na głównych 
wydarzeniach tej historii.  
 Ród ten mieszkając od pokoleń na terenach Pomorza środkowego miał też 
olbrzymie tradycje łowieckie, co wspominam w cytowanym żywocie św. Ottona, który to 
w roku 1124 przebywał na terenach puszczy drahimskiej i był goszczony przez głowę rodu 
Glasenapp, gdzie wpadł w zachwyt przed wielką ilością wszelakiej zwierzyny tu bytującej. 
Rzecz jednak odnosi się do faktu posiadania broni śrutowej, dubeltówki o rzadkim dzisiaj 
kalibrze 20/70 i oryginalnym numerze 4928, zakupionej z większymi lub mniejszymi 
perypetiami od pośrednika byłego oficera o nazwisku Kuc, przez jednego z członków 
naszego Koła Łowieckiego od ostatniego żyjącego w owych czasach, płci żeńskiej 
potomka rodu Glasenapp. 



Pozostając przez chwilę w tym momencie przy osobie kolegi Tomasza Ziemby 
należałoby przypomnieć jego sylwetkę, szczególnie dla młodszego pokolenia myśliwych, 
którzy jego tak naprawdę nie mieli okazji poznać. Gdy w Polsce rodziła się prawdziwa 
demokracja, początek lat osiemdziesiątych, on to właśnie tworzył podwaliny 
współczesnego ustroju, jego skromna osoba zauważona została przez działaczy 
związkowych skupionych przy wówczas nowo utworzonych Niezależnych Związkach 
Zawodowych SOLIDARNOŚĆ pracowników Lasów Państwowych. Dlatego też nie można 
ominąć tak znaczącej działalności naszego kolegi dla budowy niemal od podstaw i 
wzmacniania demokracji społecznej. 

Na uroczystościach związanych z dwudziestoleciem SOLIDARNOŚCI 
obchodzonych w Koszalinie on to właśnie w sposób honorowy został wyróżniony spośród, 
wielu jako tej jedyny, dążący do sprawiedliwości społecznej i demokracji. 

„List gratulacyjny”, który kol. Tomasz otrzymał podczas jubileuszowych 
uroczystości mówi sam za siebie. 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
   
 
 
 
 
 
 

List gratulacyjny, znaczek 
pamiątkowy oraz medal 

pamiątkowy awers i rewers. 



W tym momencie nasówa się zasadniczo pytanie, cóż ma polityka do łowiectwa, no 
właśnie. Jednak tacy ludzie jak kol. Tomasz Ziemba tworzą nasze wspólne 
Stowarzyszenie, które będzie takie, jakie je sami stworzymy. W zwiazku z tym należy się 
tym ludziom wielki szacunek, który okazuje piszą tych kila słów na stronach opracowania 
albumowego Koła Łowieckiego OSTOJA.   

Dziś niewielu już pamieta jakie były postulaty o które walczyli robotnicy Gdańska - 
sierpień 80, jednak na kartach pamięci zachowało się 21 postulatów. Dziś wydają się 
niektóre z nich jakby wyciagniete z lamusa ale wówczas miały niebagatelne znaczenie w 
życiu społecznym. 

 



 
 

 
 
 
Kol. Tomasz Ziemba za swoja 

długoletnią wzorową pracę w 
Administracji Lasów Państwowych, 
otrzymał nagrodę w postaci pięknego 
kordelasa z grawerunkiem od 
Dyrektora Regionalnej Dyrekcji Lasów 
Państwowych w Szczecinku. 
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